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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. 8, z odnosaeniam do domu. 
Z przeay: 
BRA, 7 
kop. 50, rocznie ra. 10. 
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Niewątpliwie znaczną wartość dla 
abonentów Prawdy posiadają jej 
dodatki naukowe, które dawni otrzy- 
mali darmo, a które nowi pragnęliby 
kupić taniej. To też postanowiliśmy 
dla tych ostatnich zniżyć do połowy 
cenę owych dodatków, o ile posiadamy 
je w większej liczbie egzemplarzy. 
Nowoprzybyli zatem abonenci, któ- 
rzy opłacą Prawdę za caly rok 
z góry bezpośrednio w Admint- 
stracyi naszej, mają prawo do na- 
bywania ogółem lub częściowo nastę- 
pujących dzieł po cenie zniżonej: 

L. H. Morgann, Społeczeństwo pierwotne 
rs. 1 k, 50 (zamiast ra, 8). 

N. Hirszband, Byron w urywkach kop. 25 
(zamiast kop, 50). 

K.Lewald, Historya XIX w, rs. | kop. 65 
(zamiast rs. 3 k. 30). 

R. Falkenberg, Historya filozofii noważytnej 
rs. 1 kop. 20 (zamiast rs. 2 k. 40). 

Huxley— Rosenthal, Zasady fizyołogii rs. 1 
(zamiast rs. 2). 

H. Posnott, Literatura porównawcza rs. | 
(zaminst rs. 2). 

L. Wolberg, Psychologia dziecka rs. | (za- 
miast ra. 2), 

Encyklopedya dia dzieci k. 75 (zamiast rs. 1 
kop. 50). 

Dalemaguo, Człowiek zwyrodniały (trzy ze- 
szyty wychodzicogo obecnie dodatku) 
kop. 60 (zamiast ra. 1 k. 20). 

UWAGA. Ta zniżka cen trwać będzie tylko od 
dnia dzisiejszego do 15 stycznia roku przyszłego. 
Abonenci, którzy nie są w Stanie wnieść odrazu 
przedpłaty całorocznej, lecz uiszczać ją będą kwar- 


talnie, mogą nabyć wymienione dzieła na tych sa- 
mych warunkach w kwartale czwartym r. p. 


AR 


pocztową Bo wszystkich miejsc Króle- | 
lesaretwa | zagranicy: kwartalnie rs. | 


di 


Warszawa, duia 14 (26) Grudnia 1696 r. 


TT 
Administraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty ad 1 da 8 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 
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i zi nstolnik laucnburski w zaciszu 
FEN swom zabawia się robieniom ha- 

lasu. Potrzebujo go dla nerwów, 
do życia na wielkim, hnozņoym wciąż 
świecie polityczny nawykłych; potrzebu- 
jedlu miłości własnoj,srodze w marcu 1890 
r. odsadzeniem od kanolerstwa rozranio- 
nej. Czujo się przytem ciągle ziomskim 
Odynem Niemiec: pamięta i wie, 40 miał 
siłę do podniesienia olbrzymiego młota 
i że nim jedność niemiecką nkuł, Jako po- 
lityk czynny, i jeszcze polityk tej miary, 
nie może nie patrzeć w państwo, w ojozy- 
znę ewoją, mniejszą i większą, w rząd 
i rządy, nu które dziś już nie ma żadnego 
czynnego wpływu. Jakby powietrza dla 
plue, tak dla umysłowego swego życia boz 
rzeczy publicznej obejśóby się nie mógł. 
Lecz nad wszystkie pobudki i popędy 
wabija się w nim i najsilniej działa roz- 
juszony egoizm. Qesarzowi Wilhelmowi, 
trzydziestoośmioletniemn  młodzicńcowi, 
przebaczyć byłby jeszcze gotów, chociaż 
dotychczas szczerze nie przebaczył; ale 
tym, którzy spadek wladzy po nim objęli 
z ozystom sumieniem, z doskonałym spo- 
kojem, nie czując krzywdy, jaką jemu 
wyrządzono, stając bez trwogi na miej- 
scu, gdzie powinna była otworzyć się 
przepuść, gdy jego zabrakło, nie, tym lu- 
dziom nia przebaczy nigdy. Oni to bo- 
wiem są dla jego oczu jakby woielonem 
szyderstwem z wielkości. Od ich policz- 
ków, przy pracy czerwonych, pustelnik, pę- 
dzący tylko ein beschauliches Deben, ziele- 
nieje. Ta prawda odwieczna, że nie ma lu- 
dzi niezbędnych na świecie, jak wiedźma 
go szarpie. 


E MESEROK XV. 


nych. 


| Sprzedaż pojedynozych numerów po k, 30 w Warsza- 


wie w Administracyi pisma i w kioskach, 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsca. 
— 
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OEZYE: Jezioro, Bzozę- 
p. P. — O prawdę, p. Władysława Kozłow- 


Najstruszniejszą nienawiścią strzała 
bismarkowskie sorce, bismarkowskie ja, 
w stronę Capriviego, ozlowieka niewiel- 
kiego goninszu, nie tej potężnej bismar- 
kowskiej woli, ale wielkiej dobroci, dużej 
mqdrości i nie pozbawionogo przecież zu- 
pełnie oka, rozuma i ręki politycznoj, Nie- 
nawiść kn następcy gnębi w Bismarcka 
jego rozum polityczny, jego putryotyzm. 
Odkrycio w Hamburger Nachrichten z d. 
24 październiku można wyrozumieć tylko 
takiem pognębieniem Bił dodatnich przez 
ujemne. Pomimo starzenia się ox-kun- 
clerg był joszcze dość rozumnym na ta, 
aby dostrzedz calą niestosowność polity- 
czną swego odkrycia; wiodział o tem, że 
robi żle, alo wstrzymać się nie mógl: na- 
miętność go oślepiła. Gdy złe się już sta- 
ło — bronił swego uczynku argumentami 
logicznymi, jakby miał umysl zbrojny 
w wileze pazury. Nie ma one nie poma- 
gly: nie obronił się, Prawy rozsądek 
świata, bez względu na podziały i wały 
polityczne — potępił reaselcuracyę jako 
pogwałcenie kardynalnago prawa wszel- 
kich węzłów ludzkich — dobroj wiary 
w dzialaniu, Publicystyka przypomniała. 
sobie, dzięki odkryciu, stałą niegdyś zasa- 
dę, że Austrya, choć ją do przymierza 
woiągnięto, nie jest jednak aprzymierzeń- 
oem, na którymby pologaó, a co więcej 
oprzeć sią było można — militarnie. Rø- 
asekuracyz byla tylko logicznym wypły- 
wem toj zasady. Alo jakże nędznie w ta- 
kiem oświetloniu wyglądać musiało roz- 
trąbywane po świecie trójprzymiorze, 
a w niem zwłaszcza duet Prus z Austro- 
Węgrami! 


Ruch, wszezęty przez odkrycie hambur- 
skie niu nstawd. Dziennikarze i ministro- 
wie nia mogli z wiru się wydosteć. Zja- 
wily się nowe, uzupełniające odkrycia. 
Dzienniki włoskia i francuskie obok rea- 
askuracyi berlińskiej postawiły rzymską, 
Symetryn byla zupełna; Austrya miała 
być opuszezaną od północy, Niemcy od 
południa. Rozgłoszono, że p. Rudini w r. 


1891 zobowiązał się względem p. Giersa 
do przestrzegania jedności w polityce 
, ale za to wyjednał sobie, na 
pewne możliwości przyszłe — względy 
Francyi. Możliwości owe pojmować mo- 
zna, jako kięski oręża włoskiego; wtedyby 
Włochy odstąpily sprzymiorzeńcow i ure- 
gulowuły rachunek swój z Franeyvą oao- 
bno. P. Rudini w rozmowie z reduktorem 
Kalie wyparł się wszelsich takich ukła- 
dów. W Monzy w r. 1891 z p. Giersem za- 
pewnił tylko o spokojnem usposobienia 
trójprzymierza i najlepszych chęciach 
Wloch w sprawie wschodniej — nie wię- 
cej. Dziwna rzecz, że nie powtórzył tego 
w Izbie. Jednocześnie z p. Rudinim a. 10 
p. m. p. Banffy na zapytanie Polonyiego 
musiał odpowiedzioć co trzyma o odkry- 
cin i jego wpływie na stosunki między 
sprzymierzeńcami, Oczywiście, zapewnił, 
że stosunki są jaknujlepsze. W Berlinie 
potrzebę przymierza silniej tylko jeszcze 
odczuto; w Wiedniu tedy i Peszcie nieze- 
go obawiać się nie potrzeba. 

Z kolea i p. Bismarck postanowił raz 
jeszeze przemówić — aby 1 odkrycie swo- 
jei nędzę trójprzymierza doskonalszą n- 
czynić. Obrał sobio Nene freis Presse z d, 
17 b. m, Odkrył już teraz całą prawdę: 
Austrya wiedziała o układzie rozwiqza- 
nym przez Capriviogo: nie bylo zatem, 
i nie mogło być zlej wiary. Od ezego tedy 
zacząć był powinien, na tem skończył, 
Po duwnemn, mówiąc prawdę, klamal, 
W przeciwnym razio, bylby dukata odra- 
zu na stól wyłożył, Austrya nio może ani 
zaprzoczyć, ani przyznać — milczeć musi, 
alo p. Marschall d. 17 listopada w sejmie 
niemieekim uż nadto dobitnie przyznał 
fakt dzialaniu za plecami, gdy formulo- 
wał wątpliwość; azali z ilością przymie- 
rzy, rośnie także i ich jakość? Nic, nie 
rośnio. Przymierze dawniejsze od nowego 
porozumienia się spodlało i dziś wszystkie 
nad niem rozprawy, odpowiedzi ministo- 
ryalne, u więcej jaszeze ministeryulne 
chrząkanie i milczenie — wskazują, jak roz- 
ważnie powinni ściskać sobie dłonie serdo- 
ozni przyjaciele, jak ostrożnie oglądać się 
zu siebie, patrząc, czy ściskujący jedną re- 
kę, w drugiej nie trzyma jakiej żelaznej 
pięści? W związku, który d.15 paźdz. 1879 
r. miał niby stanowisko międzynarodowe 
Anstryi fortami obwarować, Anstrya nie 
ma dla siebie nawet drewnianych blok- 
huuzów, szozerych a pewnych. Od Nie- 
miec grozi jej porozumieme się ich 
w chwili najgorętszej, w ehwili możli- 
wych klęsk niomieckich — z potężnom 
mocarstwem, rozwiązującem  kwestyę 
wschodnią; od Włoch — porozumienie się 
znowu—z Włochami austryaekimi i z wła- 
snym narodom, który w tej przyjażni par- 
force ma wszystko do wzięcia, a nic do da- 
nia, i doskonale, od lazzurona do ministra, 
wie, że żolniorz włoski nigdy nia stanie 
ramię w ramię z anstryaokim. I to jest 
przymierze. 


Tyäzień polityczny. P. Nelidow powrócił już nad 
Bosfor. W Wiedniu rozmawiał tylko z p. Goluchow- 
skim, Śradelc ciężkości reform zamierzonych padnie 
na skarbowość; ster jej obejmie komisya umorzenia 
długów, z Europejczyków złożona. Ma być Europej- 
czykiam także i miniatex spr. wewnętrznych. Sultan 
da mnnestyę. Dawniej już iłopomiasł się jej p. Cali- 
ce. Padyszach z początku nio choiał, potem przy- 


stal. Z Krety odwoła] komisarza Eddins, który miał | wsi, to 


psuć to, co Berowicz napiawia, i potajemne jaž 
schadzki miewał z muzulmanam. O Dardanellach, 
o Muradzie, o rzeziach — cicho, 

Sejm. niemiecki zmieni] projekt rządowy proce- 
dury karnej tak, że rząd go d. 15 b. m. wycofał. Za- 
miast 3 sędziów sejm chce 5-u w sądzie karnym 
I-ej instancyi, wyłącza asesorów, rozszerza apela- 
cje i wznowienia sprawy, zdejmuje przymus świad- 
czenia z redaktorów itd. Wszystko to wydało się 
zbyt postępowem. 

Projekt procedury i organizacyi sądów wojsko- 
wych znajduje się w radzie związkowej. Bawarya 
nawet miała przystać na wspólny trybunał, któryby 
władzę sądowniczą oficerów i najwyższego dowódcy 
zastąpił 1 ograniczył. 

We Francyi myślą poważnie o zwiększenia floty, 
a głównie a poprawieniu tego, co już jest. D. 14 b. 
m. Lockroy, krytykując gospodarkę calą, zażądał 
wytworzenia samcistnych działów: 1) okrętowego, 
2) warsztatowego, 3) admimstracyjnego, 4) dowódz- 
twa ze sztabem. Na zwiększenie fioty i uzbrojenie 
jej w nowe dziala dopominał się 200 mil. po 50. 
Meline przyrzekł wystąpić z projektem po N. Roku. 

W Niemczech tylko patrzeć, jak zażądają pienię- 
dzy również na nowe działa — ale na Jądowe. Wraz 
z wszelkimi mnymi pskladami nadzwyczajnymi ma 
suma żądań dojść čo 174 mil. marek. Sojm opiera 
się wyńatkom na marynarkę, nawet drobnym. Pra- 
wodawey odznaczoją się w tegorocznej kadencyi 
karygodną obojętnością na obrady. Bywa ich po 80, 
a gdy dobrze pójdzie, to i60, w Izbie. Wszystkich 
jest 397 

Rząd rumuński kazał synodomi oczyścić Msgra 
Gonnadiosa; ten się „dobrowolnię* zrzekł, a na jego 
miejsco poszedł dawniejszy metropolita z r. 1898 
Agitacyu ustala, 

W Serbii niepewność 

Proces S$tamiułowa z pączka sprawiedliwości but- 
garskiej rozwijać się zaczął d. 21 b. m. 


ŻYCIE SPOŁECZN 
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NAUKI PRZYRODNICZE W SZKOŁACH. 


| dziodzinie szkolnej schyłek roku 
zaznaczył się w systemach do- 
E tychczasawych małym v'ylomem, 
który kużo przypuszezać pomyślny zwrot 
na przyszłość. Postanowiono do progra- 
mu szkół rzemieślniczych i przemysło- 
wych wprowadzić nauki przyrodnicze. 
Brak tych przedmiotów daja się odczu- 
wać dotkliwie zarówno w szkołach facho- 
wych, jak i ogólnych, niższych i średnich. 
Młodzież ze średniem, a nawet wyższem 
nkształconiem, o ile nie poświęciła się 
wyłącznie naukom przyrodniczym w uni- 
wersytetach lub innych zakładach wyż- 
szych, albo o ile nie dopełniła swej wiedzy 
samoakształceniem, odznacza się dziwną 
nicznaj omością naj olementarniejszych zja- 
wisk przyrody. Gorączka życia i układ 
warunków społeczno-ekonomieznych przy- 
ciągają liczne masy Indni nkształoonych 
do wielkich miast, odrywają ich na dlu- 
gio lata od wsi. Mają oni tedy do czynie- 
nia tylko z fauną i florą miejską— w me- 
nażeryach, ogrodach i na skwerach. Mie- 
szczuch z duszą nawskróś oseliłą, na wsi 
w bezpośredniem zetknięcin z przyrodą 
staje się barbarzyńcą, postrach i zdamie- 
nie wzbndza w spokojnych mieszkańcach, 
ceniących dary łąk, pól i lasów. Groma- 
du oświeconych majówkowiczów, to klęska 
dla rolnika podmiejskiego: tratują mu 
aboże, jak stado bydła, niszczą gałęzie 
ilatorośle drzew, starannie pielęgnowa- 
nych. Mieszezuch tego typu ze strzelbą na 


drapieżnik, niszczący niewinna 
i cenne stworzeniu ze świata zwierzęcego; 
czyni to bezmyślnie, nie zdując sobie spra- 
wy, tak samo, jak tratujo żyto lub pszoni- 
eę młodą, nie mogąc jej odróżnić od tra- 
wy. 

To, eo dla człowieka oheującego z da- 
rami przyrody jest niewyczerpanem, od- 
żywczom źródłam rozkoszy, unicsień ssla- 
chetnych, uczuć wiocznie świeżych, wzru- 
szoń estetycznych, dla mieszkańca miasta 
jest powną sumą przyjemności fizycznej, 
Na różnorodny, bogaty świat Hory i fauny 
patrzy on juk analfabet na kartkę upstrzo- 
ną literami, w które zakuto porywające 
myśli genialne. 

Wprowadzenie wszakże nauk przyro- 
dniezych do szkół ma przoważnio cele 
utylitarne, Czynniki duchowe stoją na plo- 
nio dalszym i należą do mniejszej lub wię- 
kszej wrażliwości danego osobnika. Przed- 
mioty z tego zakrosu powinny nawet 
wojść do szkół elomentarnych wiejskich, 
ażeby lud od dzieciństwa mogl odróżniać 
rośliny lub żyjątka szkodliwe od pozyte: 
cznych. Dziś cało masy ludności wiejskiej 
stoją bezsilne wobec niezliczonych zastę- 
pów stworzeń drobnych, niszozących ogro- 
dy i pola. Każdy owad, każdy robaczek 
stajo się dla nich wrogiom. Tymozasom 
szczypawki, owadziurki i inne pożyteczna 
gatnnki należałoby ząchowy wać, bo one to 
właśnie w walco o byt zadają cios szko- 
dnikom. Powiedzmy jodnik ciemucmu 
ogrodnikowi lub rolnikowi, ażeby niotyl- 
ko oszczędzał, lecz i rozmnażał to'stwo- 
rzonka: parsknie śmicohom lub spojrzy 
jak na waryata. I dziwić mu się nio mo- 
żna, bo w jaki sposób odróżni on owady 
szkodliwe od pożytocznych? Dlatego toż 
i zabiegi naszej delegucyi ogrodniczor0l- 
nej, stworzonej w celu ochrony rośli 
muszą w znacznej miorze pójść na marną. 
Książki popularne z tego zakrosn, jak np. 
cenna praca Wladyslawa Umińskiego: 
„Owady pożyteczne w ogrodzie, na polu 
i w lesie,“ nie wszędzie dojdą. Najskute: 
czniej tu dzialać może tylko szkoła. W pro- 
wadzenie wszakże nauk przyrodniczych 


1 do uczelni lndowych i niższych wymaga 


pewnych przygotowań, tak samo jak wy- 
kłady ogrodnictwa.  Przedowszystkiom 
brak jest nauczycieli, nkształeonych w tym 
zukresie, a co najważniejsza — bral źró- 
deł, gdzie mogliby nabyć tej wiedzy. 


Zm granieą takie źródła istnieją i wy- 
dają bardzo płodne rezultaty. W Ham- 
burgu np. obowiązkiem dyrektorów: ogro- 
du botanicznego, muzeów tudzież labora- 
toryów fizycznychi chemicznych jest two- 
rzenie kursów specyalnych, prywatnych 
i publicznych. Na ten cel rząd udziela ro- 
cznie 12,000 marek. Z owej sumy między 
innemi płacono są honorarya różnym zna- 
komitym profesorom, uczonym tudzież 
znanym autorom, zaproszonym do wykla- 
dów. Słuchaczami są dorośli, bez różnicy 
płci, którzy korzystają z nauki bezpłatnie. 
Tylko za lekcyc prywatno pobierana jost 
niewielka opłata: pięt marek za jeden se- 
mestr. Do zajęć praktycznych w laborato- 
rysch są dopuszezani tylko ci, którzy zło- 
łą świadectwo, stwierdzające przygoto- 
wanie dostateczne. Pewną część kursów 
tego rodzaju urządzono w Hamburgu wy- 
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łącznie dla nauczycieli szkół początko- 
wych, którzy następnie mogą zdawać eg- 
zamin na nauczycieli szkół wyższej kate- 
goryi. Z biogiom czasn owo wykłady stra- 
ciły charakter dorywozy, natomiast w wio- 
lu gałęziach nauk przyjęto plan systema- 
tyozny, abojmający kurs trzyletni. 

Takic kursy należałoby stworzyć i u nas, 
szczególnie w tych ogniskach, gdzio ist- 
nieją o Ipowiednie instytucye, jak muzea, 
laboratoryw, gubinoty zoologiczne, fizycz- 
ne, ogrody botaniczna itd, Pensye pry wa- 
tne żeńskie mają w swoim programie na- 
vki przyrodnicze. O ile zaś z nich korzy- 
stają uczenieo, nie jesteśmy dokładnie 
wtajemniczeni; wiemy tylko, że niejedna 
wychowanka takich zakładów może się 
stać nanczycielką szkółki początkowej, 
więc pożądana byłaby w tym zakrosie 
gruntowna nanka. Na przeszkodzie tej 
gruntowności między innemi stoi w wielu 
razach brak niezbędnych środków naako- 
wych. Wprawdzie niektóre ponsye na 
wystawie hygionieznej umieściły piękne 
kolekcyo — na uko; alo te mają więcej 
charakter dekoracyjny. Kilka nanczycie- 
lek wpadło na bardzo praktyczną i chwa- 
lebna myśl wypożyczania środków, służą- 
cych do uplastycznionia wykładn, innym 
koleżankom. Ale i to nie s} wystarczają- 
ce. Dla uksztalcenia nauczycielek i nau- 
czyoioli szkół początkowych w zakrosio 
przyrodniczym potrzebna jost systematy- 
ozna, stała orgunizacya. Dla uczenie zaś 
duczniów szafki i pudelka zo zbiorami 
motylów, muszek itd, nio są dostateczne. 
Trzoba robió wycioczki naukowo, pod 
przowodnictwom sumiónnych speoyali- 
stów, proyglądać się abliaka przyrodzie. 
Bzkólki lndowe pod tym względem mogą 
być najhojnioj uposażono, bo są na wsi. 
Wykłady powinny się tam odbywać nic- 
tylko w izbie, locz na polu, łąkach i w lo- 
sio, Niech dziatwa szkolna stara się zipo- 
znać zo światom roślinnym i zwiorzęcym 
praktycznie w każdej porze roku. Taka 
nauka najbardziej się utrwali w pamięci 
i prawdziwy pożytok przyniesio. 


wykazie 
PAMIĘTNIK. 
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Prawodawstwo reparteryi. 


y rzysłowie powiada, że nio należy 
SA szalonemu dawać w rękę mieczu. 
SK | Tożoli wszakże chodzi o miecz pra- 
wa, to najniebezpicezniejszym byłby on 
chyla w ręku nie szaleńca, ale roportera. 
Gdyby tworzenie ustaw powierzyć wyłącz: 
nie szewcom, rolmkom, inżenierom, leka- 
rzom, byłyby one jodnostronne, ale można- 
by pod niomi żyć; natomiast gdyby je po- 
wiorzono reporterom, pod ich kodeksem 
niktby nie wyżył — nawet oni sami. Tym 
ludziom bowiem przy każdym wypadku, 
którego opis daje im kilkanaście kopiojel 
zarobku, rodzi się projekt do prawa, któ- 
re według nich powiano być natychmiast 
wydano, boz względu nu to, czy ono jest 
słusznem, wykonalnom i zgodnom z orgu- 
nizacyą państwa lnb społeczeństwa. Ko- 
ut wydsiobał oko dziecku -— trzeba za- 
Boso chowania lub wypuszczania kogu- 
tów, Furman browaru przejechał babę — 
trzeba zabronić rozwożenia piwa w porze, 
kiody pa ulicach chodzą buby. Przekupka 
sprzedała komuś masło zaprawione mav- 


ehwią—trzeba zabronić przekupkom han- ; twily ten postęp; alo i większa staranność 
dlu masłem itd. Przedowszystkiem zaś | wydawców jost widoczną. O ile też da- 


„trzeba zabronić,* projektodawcezu bo- 
wiem działalność reportoryi rozwija się 
głównie w kierunku zakazowym. Gdyby 
wszystkim jej życzeniom nadać moc prze- 
pisów obowiązujących, rzeczy wiście świat 
przewróchhy się do góry nogamii w tej 
pozycyi czekał dnia sądnego. £ 

W. ostatnich czasach szezogólaie spotę- 
gowala się płodność natawodawcza repor- 
terów. Nie ma prawie objawu ujemnego, 
ażeby om nie przyczepiali do niego jakiejś 
sentency1 regulnjącej życie społeczne. Do 
jakich zaš granie posuwają się nieraz 
w swych projektach prawodawczych, ob 
jaśni jeden przykład. Wiadomo czytelni- 
kom naszym, ho zdajo się Prawda pierw- 
sza zwróciła uwagę 
w Warszawie odbywają się ciągle bójki 
na nożo z okropnemi następstwami, Niech 
tylko w szynka lub na ulicy wybuchuie 
jakaś walka między przyjaciolmi i nie- 
przyjaciałmi z niższych klas społocznych, 
niezawodnie noże będą w robocio. Jost to 
dowód gwałtowności tomperamentów, ale 
takżo zdziczenia obyczajów, któremu 
należy zapobiedz. Poprzodni obernolia- 
majster Warszawy usilowal zatamowkó 
owo zle rozporządzeniem, ażoby kazdego 
a uczestników rozprawy nożowaj, niezale- 
źnie od kary sądowej, oddawano pod dozór 
policyjny. Ioto w jednym z dzionników 
występuje z propozycył repor „Wy- 
danio przepisn — powiada teu Likurg — 
pociągającego do surowej odpowiedzial- 
ności tych, którzy noszą przy sobie noże, by- 
łoby ze srodków zaradczych najlepszem 
przeciwdziułaniem.* Krótko i węzlowato: 
nie wolno nosić przy sobie nożów. Masz 
w kioszoni scyzoryk lub nóż myśliwski 
i zdajo cj się, źe tomi narzędziami nic sa- 
grażasz świnłu, Tym eza: Likurg ku- 
ryerowy dostrzegł to syła cię do kozy. 
Nioch czytelnicy własny, wyobraźnią roz- 
snują sobie daloj szereg możliwych na 
stępstw tego „prawa,“ w wnością, będą 
mieli chwilę szozorej uciceliy. 

2 Towarzystwa Osad rolnych. 

Częścią skutkiem winy niektórych ezlon- 
ków organizacyi Towarzystwa osad rol- 
nych, częścią skatkiom napaści prasy, 
w łonie tej instytncyi zapunował chwilo- 
wo zamęt, któremu, zdaje się, polożyło 
koniec ostatnio posiedzonie komitatu Nio- 
tylka na przewodniczącego w zarządzio 
wybrano p. S. Lutostańskiego (po p. Mi- 
klaszewskim), alo nadto wyznaczono trzy 
komisyc, mające się zająć rowizyą admi- 
nistracyi i zbadaniem środków matoryal- 
nych Towurzystwa. Szczerzo życzymy tym 
dolegatom powodzenia w pracy r onergii 
w przeprowadzeniu reformy, bo doprawdy 
trzoba już raz miotany wichrami i tłaką- 
cy się o skały statek wyprowadzić na po- 
żądaną drogę, Musi on być tak ubezpie- 
czony w swej sile itak skierowany ku 
swym colom, ażeby najlżcjsza krytyka 
lub, co gorsza, złośliwe dmuchnięcie nie 
zwracało go z toru, nio groziło rozbiciem 
i nie wywolywało popłochu w sternikach. 


Książki dla dzieci. 

Niewiele jest dziedzin życia i pracy, 
w lctórychbyśmy zrobili tak znaczny no- 
stęp, jak w wydawnictwach dia dzieci. 
Postęp ton dotyczy przeważnie strony ze- 
wnętrznej, ale i ona w takich książkach 
ma swoje znaczenic. Jeżeli zaś porówna- 
my drukowane przed 20, a nawet 15 laty, 
z oboenemi, to uderzy nas olbrzymia ró- 
źniea: kolorowo lub litografiezaio upstrzo- 
na okładka ustąpiła miejsca pięknie ry- 
sowanej, papier zwyczajny — zbytkowo- 
mu, druk zbity — czystemu, a skromne 
winietki i figurki — ładnym i obfitym ilu- 
stracyom. Udoskonalenie środków techni- 
ocznych, tanie sposoby przenoszenia obraz- 
ków mechanieznie, zamiast odbijaniu da- 
wnych kosztownych drzeworytów, ula- 


na ton objaw, że. 


wniej nabywet podarkn książkowego wy- 
wiadywał się, który z nich najlepszy, o ty- 
le dziś trudno mn zrobić wybór, bo zuró- 
wna dobrych jest bardzo wiule. Jeden tyl- 
ko objaw nie uległ zmianie: jak zawsza, 
tak i turaz najwięcej kupowano, bo naj- 
chętniej przez dzieci czytane są książki 
z dzuła podróży, bajek fantastycznych 
i historyi, najmniej zaś powiościowa 
i niepowieściowa. moralistyka, Widacz- 
nie, że ta przyprawa nie będzio nigd 
smakowala ludziom w żadnym okresie A 
życia. Morał wyciśnięty jełczejć i staje się 
mdłym; powinien on być rozpuszczony jak 
sok w owoou — wtody jest skwapliwie 
spożywany i dziala na zdrowie. 


Zamknięcie roku. 

Z numerem dzisiejszym kończymy rok 
1896, o którym tyle jedynia powiedzieć 
możemy, że był bardzo długi. Pomimo ró- 
wuej sumy dni, lata nio są równe, bo osta- 
tecznie miernikiem czasu pozostanie za- 
wsze człowiek, który go oznnoza nie ilo- 
ścią rnehów mochanieznogo wabadla Inb 
obrotów kółka, lecz jakością swych ży: 
wych uczuć, których bieg prawio nigdy 
nio zgadza się zo skuzówkami chronome- 
tra i podziałami kalendarza., Wodług tych 
ostatnich jednukie działki czasu są równo, 
a według sorca Indzkiego są minuty dłuż- 
sze od lat i lata krótszo od minut. 
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Napoleon Rouba: Slryjowa epuolzn«, powieść 
współczesna, 


ość „Btryjowej spuścizny," wy- 
snota % gonealogii możnowlad- 
US] czego domu hrabiów Hołodujów, 
wystawia z początku czytelnika na błą- 
kanio się wśróa zawiłych stosunków fa- 
milijnych, która nużą; wstępny zaś opis 
karnawału w Warszawie, tonom swym 
oschłym, sarkastycznym, nieodpowiada= 
jacym dalszama wątkowi powieści, nu- 
prowadzu uwagę na mylny domysł, że 
mamy do czynionia z pisarzom, który swe 
pióro burdziej po dzionnikarska, niz bale- 
trystycznie zaostrzył} Ale w miurę, jak 
frontowa ta ekspozycya pozostujo za na- 
mi, uprzedzenie znika i z przyjemnością 
spostrzegamy -— już w okolicach wiej- 
skieh, na Podlasiu, w Kugolasuch, rozlo= 
głych dobrach Szymona hr. Holoduja — 
że romansopisarstwu naszemu przybywa 
w osobie Napoleona Rouby siła nowa, 
wcale nie podrzędna. 

Szymon hr. Hołodaj jest obocnio (to 
jest około str. 44:cj) wdowcem bozdzie- 
tnym. Jedynego syna pochował niedawna 
na pobrzeżach Riviory, w swoj rezyden- 
cyi zimowej, gdzio toż i spędzał zazwyczaj 
jakąś cząstkę monotonnego swojego ży- 
cia. W Kugolasnch rządził Purehała, nio 
zlodziej i nia rubuś w sprężystych w cznj- 
nych dłoniach wluścioiela, leos wcale n- 
datnie pod te kolory zufarbowany przez 
autora plenipotont. Pewnej niedzieli hr. 
Szymon njrzał naraz w kościeln, w gronie 
często widzianych i znanych postaci, zu» 
pełnie nową, a bardzo mile wśród innych 
odbijającą młodą osobę, brunetka smukłą 
o wielkich ciemnych oczach, o cerze bia: 
łości przedziwnej. Byla to Anusia Plużye- 
ka, córka dzioreawey sąsiedniego, dlo dóbr 
lugolaskieli należącego Ostrówka, która 
świeżo, po ukończoniu studyów szkolnych, 
wróciła do ojeowskiegy domu, pod opiekę 
dobrej cioci Anieli — gdyż bylu już siero- 
ią po matec. IToloduj nio czuł się jeszcze 
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starcom, a żo mn panna wpadła w oko 
i myśl o dziedzicu fortnny nieodbieie lą- 
czyła się w jego pańskim umyśle z uszczę- 
sliwicniem i splendorem ubogiej szlach- 
cianeczki, przeto kazał Purchale oświad- 
czyć się o jej rękę — dla siobie... — jemu, 
co przod kilku dniami dostal siarczystą 
odprawę dziowczyny pod własnym adro- 
sem. Jakież było zdnmienio magnata, gdy 
Annsia Plużycka, w liście imiennym — 
i bodaj, czy nie „wiolmożnamu Hołodajo- 
wi" zatytułowanym, zadała staromu pigu- 
Teczkę taką, że nu razie osowiał, — a nu- 
stępmie, cichutko, powolniutko, sehawaw- 
szy pisomko na dno szufladki, wyniósł się 
na czas nioogramczony na Rivierę... Din- 
gi czas słychać o nim nie było, Naroszcie 
umarł, A jego majątek? 

Ś.p. Szymon hr. Hołodaj miał brata 
przyrodniogo, Ignacego.. Właśnio na po- 
czątku powieści, w Warszawie, obecni by- 
liśmy un nabożoństwie żałobnem za jogo 
duszę w którąś rocznicę zgonu dawno 0- 
sieroconej i stosnnkowo dość ubogiej jego 
dziatwy: Honryku, Jerzego i Celiny, na- 
leżących po kądzieli do rodziny Radom- 
skich, „po chrzcie nobilitowanych dopiero 
w końcu XVIII stulecia“ i z tego powodn 
niezbyt przychylnem okiem widzianych 
przoz stryja-opiekunn, nieposzlakowanego 
w swych związkach Szymona lwabiogo 
Holodajn. Henryk wczośnie podążył mo- 
zaliansowomi kolejami ojca, ożoniwszy 
się z jakąś rotszyldówną Amaliq („Mał- 
ka“ — dodajo autor w nawiasio); Colina 
wegoetowała w Warszawie przy którejś 
oioci, zajętoj dziełami nie zupełnio bozin- 
teresownego miłosierdzia; Jerzy wroszcie, 
skoro się pokazalo, że wskatek ladajakioj 
opieki ne i Szymona Holodaja 
nad resztką kapitałów sierocych dział jo- 
go zeszedł do paruset dukatów, puścil się 
w świat zu zarobkiem. Szkoly skończył 
był w Nowej Aleksandryi, głowę miał 
otwartą, serce zacne, duszę liołodujowską, 
więc gdzioś tam, w Paryżu czy w Mana- 
co, gdy pownego dnia spotkal dziarskiego, 
hulaszczogo kroznsu węgierskiego, An- 
drousa Hunyadowioza, stanął z nim nio- 
mal odrazu na stopie piosenki: „dwaj bra- 
tanki — i do korda i do szklanki,“ An- 
droas powierza niobawem przyjacielowi 
administraoyę ogromnych swych dóbr 
z tamtoj strony Tutr—i oto nasz młodzie- 
nieo stajo nareszcie na twardym gruncie 

racy i dobrobytu. Nagle, kiedy się już na 
obro roztasował z myśliwskimi swoimi 
instynktami pośród niezmierzonych ste- 
pów węgierskich, uderza w niego wieść 
piorunem, że stryj Szymon zapisał mu 
EE swe Emgolasy z przyległościami, 
unduszami, willami na Riviacze, Ostrów - 
ku itp. 

Wyobrażmy sobie toraz krajobraz prze- 
śliczny. Stacya kolei w pobliżu Kugola- 
sów, wieczór, ruch podróżnych ogromny, 
szczobiot panien, wesolo śmiechy podrost- 
ków.. Podąża to wszystko na święta pod 
strzechę ojczystą. Dokoła — jak okiem 
zajrzeć — równina nadbużańska, zasiana 
świeżymi pagórkami, na których tu i ow- 
dzie błyszczą światełka. Przed stacyq rżą 
konie, wożnico trzaskają z biezów, wymy- 
ślając sobie nawzajem z mazurska po li- 
tewskn. Raz po raz od stołu zastawionego 
szklankami horbaty zerwie się młode, 
smukłe dziewczę i pobieży zobaczyć, czy 
nie nadjochał nareszcie Mateu: Ostrów- 
ku... Sądzicie możo, że tą Ania? — Skad- 
żoby? Ania od niepamiętnych czasów awój 
romans skończyła. Wyszła za Brońskiogo, 
a i Broński już nie żyje... To Mania — jej 
córka. A ten urodziwy, nieznajomy m 
czynna, co się trafom znalazł za Manią 
w chwili, gdy dziewczę, biorąc go za po- 
sługacza, poprosiło o herbat t 
zom odgadliścio, to nasz Jorzy ięc toż 
i nie mylicie się tak bardzo, gly przypnaz- 
czacie, ża młody Holodaj szczęśliwszym 
będzie wobee eórki Anusi, niż jego stryj, 
przed laty, był wobec Ani. Nie spieszcie 


się tylko bardzo. Najpierw Mania wcale 
niedałoko pudła od swej hardej mamusi, 
a powtóre jest tam w pobliżu Ostrówka 
ktoś... jesl ktoś... Świetna, z doskonalego 
spiżu adlana, artystycznie odrobiona to 
postać — postać owego pana Juliana Ro- 
galskiego, nadieśnego w Kugolasach! Nie 
dziw więe, że przy piorwszej zaraz z nim 
znajomości pewni jesteśmy 1 scen wysoce 
dramatycznych i dyalogów na temat „po- 
jedynita szlachetnych“ i pejzażów z głębi 
borów, tehnqcych aromatem ży wiecznym... 
Ale o tych rzeczach kazdy już sam sobie 
zdać sprawę powinien, wziąwszy do ręki 
książkę, która w znpałności na to zasła- 
guje. 

Język autora „Stryjowej spuścizny“ jest 
prosty. ezerstwy, dokładnie przystający 
do szerokiego, wyrazistego, mocnego w ko- 
lorze sposobu obrazowania. Sytuacye bra- 
no są z obserwacyi, ze wspomnień, z ży- 
cia — alo układane według normy, którą 
nazywamy logiką kompozycyi, tj. grapują 
się one i rozyjjają w kieruuku takim, bez 
którego silniejsze wrażenie byłoby nie- 
możliwem do otrzymania. Jest i trochę 
tendencyi spolocznej — miłej, zdrowej, 
nie starzejącej się n nas od czasów Do- 
świadezyńskiego. Oharaktery lekko wyi- 
dealizowane w tymże eelu i z tychże po. 
wodów: Jerzy badaj czy nie umyślnie tro- 
chę za slaby, Mania z pewnością nieco za 
mocna: zgodne to zresztą z duchem cza- 
sów, o których emancypacyjnym odoienin 
zapomnieliśmy od lat kilku. Dużo wszę- 
dzie powiotrza, perspoktywa lat i miejsc, 
w pierwszej części powieści cokolwiek 
stłoczona, wyświetła się i wyrównywa 
później. Nie skąpi też autor przyrody, tej 
ukochanej, dobrej naszej przyrody, którą 
ażeby oglądać oboonie w odtworzeniu ar- 
tystycznem, trzeba zwiedzać wystawy ma- 
larakie; z powieści tegoczesnoj żadnego 
jnź © niej wyobrażenia powziąć dziś mo 
sposób, Zawędzeni w ilymiu egzystencyi 
miejskiej, zasuszoni w tematach książko- 
woa-historycznych, rozwalęsani po rozmai- 
tych kurortach zwgranicznych, colniejsi 
przedstawiciolo beletrystyki polskiej do- 
szęzętnie zatracili w sabie zmysł ży wioło* 
wej solidarności z matką ziemią i jej ob- 
nazonom pięknem. Za koryfenszami po- 
szła — jak wszędzio, jak zawsze — bara- 
nia kupa.. A zrosztą, może się mylę, mo- 
że jest już ta żywiołowość starośw iocczy- 
zną u nas. W takim razie naloży się tylka 
sordoczne podziękowanie p. Moubic, ża 
nam ją przyporaniał. 


J. 1: Hodi. 
-agamsa 
PRZEGLAD MUZYCZNY. 
s 
Z opery. 


dawałoby się. 20 opora boz tono- 

ra i sopranu dramatycznego jst- 
Ee nieć nie może, że są to dwa głó- 
wne filary, podpierające repertuar; tak 
przynajmniej bywało dotąd zawsze i wszę- 
dzie. Teatr warszawski wszakże dowiódł, 
że może być inaczej, albowiem dotych- 
czas opora tutejsza żywot swój zawdzię- 
czała barytonawi i sopranowi koloraturo- 
womu — pannie Pacini i p. Battistinie- 
mn. Nie brakło nam wprawdzie tenorów 
takich, jak p. Apostolu, a sopranistek 
dramatycznych podobnych p. Zilli, ale ci 
zdnmiewali bądź... sędziwym wiekiem, 
bądź odwagą, z jaką porywali się na role, 
którym w zupełności podołać nie byli 
w stanie. Do sił wykonawczych zastoso- 
winy też był repertnar, — czyli, że nastu- 
chaliśmy się do syta tych niewielu oper, 
w których główne pole popisu znajduja 
baryton i śpiewaczka koloratnrowa, — żo 
zaś między niemi znajdują się takie nie- 
śmiortelne arcydziela, jak „Don Juan“ 
i „Cyrulik Sewilski,* bylismy poniekąd 


wynagrodzeni zn wydobycie z pyłów za- 
pomnionia „Maryi da Roban“  Doniset- 
tiego i wystawienie „Lakmó* Dólibesa. 

„Wszystkie rodzaje są dobre, prócz — 
nudnego,“ — a obie wymionione oper 
i pierwsza, licząca przeszło pół wieku is 
nienia, i drnga, młodsza o wiola, — naj- 
zupołniejsze mają prawo do owego wy- 
jątkow ego, a takiego częstego, rodzaju się 
zaliczać. P. Battistini podbił tak dalece 
słnchaczów czarem głosu, — który zmę- 
zniał dużo od pierwszych n nas występów 
śpiewaka — wytwornym artyzmem gry 
swojej, że wszystko im już jedno co śpie- 
wa, byleby go słyszeli. Sam artysta wszak- 
żu, zdaniem naszem, powinionhy być wy- 
bredniejszy; po ea było się cofać a pół 
wieku po rolę Hontyka („Marya do Ro- 
ban“), która najwidoczniej nie dawala 
špiewakowi wystavozującogo pola do po- 
pisu, skoro ją zasilił pożyezkami z innych 
„Maryj” Donizettiogo („Maria di Ra- 
deur“ i „Maria Padilla“), — kiedy partye 
Walontyna („Fanst*), Renata („Bal ma- 
skowy*), a nawet niewielka br. do Navers 
(„Hugonoci*) dają, urtyście możność wy- 
kazania w całoj polni owego bel canta, 
w którem mu mało kto dorównu? 

P, Pacini przypomniała się paoliczności 
tutojszoj wo wszystkich dawnych rolach 
swoich i przodstawiła się w jednej nowej 
(-.Lakmć*), Jeżęli to możliwe, głos arty- 
atki stał się joszozo czyściejszy, powie- 
dziolibyśmy przezroczystszy — okraślenia 
„kryształowy rzadko kiedy tak dobrze 
się nadzje; nie zdarzyło nam się jeszoza 
otrzymać takiogo czysto fizycznogo wrn- 
żenia przejrzystości i krachośoi, jak słu- 
chając Au p. Pacini. Alo choć kruchy 
i wątły kryształ ten dźwięczy tonem naj- 
czystszym, nigdzio na nim najlżejszej nie- 
ma skazy. 

Po wyjożdzio tej słusznie przez naszy 
publiczność lJubianej pary artystycznej, 
rozpoczął się dragi okres — drumatycz- 
ny — sozonu oporowogo. Mieliśmy już 
„Żydówkę,* „Hugonotów,* „Aidę,* zapo- 
wiadają nam „Otolla,* „Fausta“ z „nocą 
Walpurgii,* „Proroka,“ a nawot „Mofi. 
stu.” Doczokaliśmy się bowiem naroszcie 
tonora, i to bohaterskiogo pay ezcellence 
(p. Duc), — oraz śpiowwozki dramatyca: 
nej, nie piorwszej (a kto wie, może nawet 
już i nie „drugiej*) młodości, ztąd też nia 
najświeższego i najprzyjemniejszogo glo: 
Bu, ale artystki rutynowanoj o świetnej 
niowątpliwio — przoszłośo: (p. Medon Bo- 
rolli). 

Fonomenalnym pod względem sily, ob- 
jętości i wytrzymałości glosem obdurzyla 
natura p. Duca; wyrzuca on nietylko gór- 
ne c, ale nawet cia ze zdumiewającą la- 
twością, w edsemble'ach panuje niepodziel- 
nie nad chórami i orkiostrą, a słuchająw 
go, zdaje nam się zawsze, że jeszoze nie 
wyczerpał oałego maateryalu wokałnogo, 
że ma jeszezo wielkie zapasy w swej kria- 
ni. Głos to przytem o brzmieniu pełnom, 
dźwięcznem, nigdy, w najforsowniejszych 
aryach nawet, w krzyk nie przechodzący, 
alo—chłodny; w uszach pozostaje zeń slu- 
chaezowi dużo, w serou — nic; imponuje, 
zdumiewa, ale rozgrzać nie potrafi, Tak 
wyposażony od natury, rozporządza też p, 
Due artystycznemi środkami pomocnicze- 
mi w najlepszym gatunku. Kaształęony 
w szkolo francuskiej, fraznja śpiew azero- 
ko, wytwornie, jest aktorom niepoślo- 
dnim. Szkoda tylko, że głosowi, z natury 
swojej do mezza-voce niepodatnemu, utru- 
dnia je jeszcze przez nadużywanie nut o- 
twartych. Te wszystkie dane przyrodzone 
i nabyte sprawiają, żo wyrażanie ucznó 
rzewnych jost słabą stroną niepospolitego 
śpiewaka, Jego Radamos („Aida“) nie bu- 
dzi wiary, gdy tęskni do „boskiej Aidy* 
(romans w akcie I-szym) lub nbolewa, ża 
z miłości dla niego „umiera tak młoda 
i piękna" (akt ostatni); przekonywa 
wszakże zupełnie szczerością wyrzutów 
czynionych Amnerysie (pierwsza odsłona 
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aktu 4-go) za to, że mu „Aidę wydarła 


i rozpaczą, że stał się mimowolnym zdraj- 
cą (akt trzeci), Eleazar („Żydówka“) p. 
Duc'a elektryzuje slnchaczów wielką koń- 
cową, nryg aktu pierwszego („Mia figlia“) 
i przekleństwem (ukt 2-gi), ale nie zdoła 
wywołać podniosłego nastroju wspaniałą 
modlitwą podczas Paschy (akt II-gi) i roz- 
1zewnió slynną aryq „Rachelo kiedy Pan.“ 
Słowem artysta „bohateryzuje,* jeżeli się 
tak wyrazić można, wszystkie swojo par- 
tyo, i ztąd wydaje nam się, żo „Prorok“ 


bedzie jego rolą popisową. 


Pod pawnemi względami odpowiednią 
bardzo ma p. Due partnerkę w pani Bo- 
relli, — artystka to, jak zaznaczyliśmy, 


wytruwna, „pewna,“ w dużym ensembła u, 
Gzy w duecie zawsze placu dotrzyma, 
w solach na niemile niespodzianki nie na- 
raża; szkołę ma doskonałą, głos o ska- 
li rozległej, w wysokich tonach wszakże 
już pozbawiony metalu, poczucie arty- 
styczne dnże. Tylko i jej Aida, ani Ra- 
shala kochać nie potrafią (a może jnż za- 
pomnialy?..). Pierwsza od początku robi 
wrużanie nio tej, która dobrowolną śmier- 
cią głodową ginie z miłości, ule takiej, 
która zdolna jost, naklonić kochanka do 
zdrady, i to nie z namowy ojca, ale z wła- 
snej inicyntywy. W ustach drugiej już 
wprost anachronizmem wydaje się arya: 
„On nadejść ma" („Żydówka akt 2-gi)— 
przypuszezęmy, że w duecie z księżną En- 
doksyi, (akt 3-ci) pani Borolli stanęlaby 
nu wysokości zadania, jak mu sprostała 


w akcie ostatnim, doskonalo oddając zaró- 
wno pod względem wokalnym, jak i ak- 
torskim, scenę pożegnania z ojeom i trwo- 
gi przedśmiortnej; tylko, 20 z niewiado- 
mej przyczyny duet ten, — jeden z naj- 
piękniejszych ustępów opery—bywa stale 


na scenie naszej opuszczany, 


Najzupełniejszem przeciwstawieniem 
pani Borclli jest druga, przybyła świeżo 
śpiewaczka, p. Franciszka Baville, znana 
już pabliczności neszej z krótkiej gościny 
przed dwoma laty. Artystka tu posiada 


glos nieimponujący siłą i rozległością, alo 
przedziwnej czystości i słodyczy, a wnosi, 
że sobą na sconę poczyę, młodość, wdzięk, 
urodę i wytworną grę uktorską, tak że 
odrębna jakaś atmosfera odgrudza ją od 
reszty otoczonia. Rozpoczęli pani Saville 
występy swoje „Violottą” i siłą swego ar- 
tyzmu sprawiła, iż spowszedniałe dziś już 
bardzo molodye w zachwyt wprowadziły 
słuchaczów. Ńpiewnczka odtwarza boha- 
torke Dumasowską w transkrypcyi muzy- 
cznej Vordiego w tym samym duchu, co 
Modrzejewska, którą zresztą przypomina 
wogóle niejednokrotnie w grze j klasycz- 
nych pozach. 

Do chórów i baletu naszej opory wkra- 
dlo się karygodne rozprzężenie, które 
szcezogólnio dało się odczuć w wykonania 
„Ajdy.* Pierwsze są istotnie rzeszą „obo- 
jetnych dam i obojętnych panów,“ jak się 
trafnio ktoś wyraził — nie biorą zgoła ża- 
nego udziału w akeyi, a raz szablonowo 
wyśpiewawszy to, co im przeznaczone, 
znów oczokują nieruchome na swoją ko- 
lej. W drugiej odsłonie aktu piorwszego 
np. kaplani w świątyni nie mogą się na- 
wet zdobyć na jodnoczesne i jednakowe 
podnoszenie rąk, jak wymaga rytuał mo- 
dlitwy. Balet zaś w tejo odslonie zacho- 
wywał się wprost niosfornic. Rozbawiono 
koryfejki nie tańczyły, lecz biegały w nic- 
ładzie, jedna npotrącając drugą, co je 


w końcu w taką wprawiło wesolość, że 
gdy wszedł do świątyni Radumes, zamiast 
jego otoczyć, biegały dalej dokoła balda- 
chimu, aż wreszcie przypomniały sobie, że 
p. Duc czekai okrążyły go zo śmiechem. 
Dlaczego jednak koryfejki nie mają lek- 
ceważyć publiczności, skoro dostają im 


się w zamian oklaski zamiast sykania? 
Br. N. 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
me. 

DLA MŁODZIEŻY. Księgarnia A. Rzążewskiej 
wydała utwór fantastyczny p. t. Gwiazda spadają- 
ca, z łustracysmi, 

— Księgarnia Gebetlinera i Woiffa wydała w dal- 
szym ciągu: 

Cecylii Niewiadomskiej: Powiasia tróciutkie dla 
małych dzieci, z rysunkami J. Holewińskiego (str. 
164). Zauważyć tu należy, że rysunki tego ilustrato- 
ra, które spotykamy coraz: częściej, zasłogują na 
szczególne odznaczenie. 

Tejże autorki: A, 3, O, pogłądowa nauka czytania 
i pisania, ułożona według uajnowszych zasad w, 
chowawczych, z 345 rysunkami J., Holewiński 
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Hellenica, 
Obrzydzamy świat sobia pewnie, choć pa- 
[matu. 
Dano nam siłę twórczą, na tare niesiem 
[pienie, 
Dano wiedzę, widzimy w niej ciasno prze- 
[strzenie, 
Dano młodość, żyjemy bez szezypty za- 
pału. 
Dano krwi wrzenie, ognie żądz, pragnienie 
szal, 
Sam szał, co warem kipi i płomieniem że- 
nie, 


A my go odtrącamy dziko, blade cienie, 


z dodaniem powiastck i wierszyków najcelniejszy 
autorów (str. 116). 
J. Chrząszczewski: 


W „Wydawnictwie imienia T. T. Jeża“ 
wyszła Umysłowość ludzka, podręczan księga psy- 
chologii J. Sullego, w przekładzie J, K. Potockiega, 


Jezioro. 


I cierpimy katusze w imię ideału. 


Z pod obsłonek stuleci, z prze 


Zadumanie. 


A na to mnisze ducha z matoryą zawody, 
Dar, powieść dla młodzieży, | Tortnrą umartwienia, niesytn i 
opracowana wedłag Alfonsa Daudeta, z rysunkami 


wstrętu 


Dlawiące norwy starca, mlodziońca i dzia- 


cka, 


szłości od- 
mętu 


Patrzy się wykwit piękna niospożycie mło- 


dy: 
Uśmiechnięta i oudnio naga rzeżba grocka. 


Przez czoła świerków i topoli, 
Przez rozgwsr mgieł, przez oddech roli, 
Przez rosy łzy i wiatru granie 


Na jeziora drgającem szafirowem łonie 
Trzejna szemrze i lilii łodyga przykięka, 
A oczy mrugające gwiazd iskrzą mu tonio 
Iróży barwy kludzie mu mleczna jutrzenka. 


Czasem wieirzyk leciachny po powierz- 
[chni wionie 

I snuje się po tafli przędziwa tkań mięka, 

I błyszezy krysztM w kwiatów i blasków 
[koronie, 

W który go przystroiła niewidzialna ręka. 


A wroszcie widziaz niobe obraz uśmie- 


Idzie blękitne zadumanie. 


Tdzie mileząco i powoli 

Po ludzkich pragnień smutnej doli 
I po zawodów krwawym łanie 
Błękitne, oiche zadumanie, 


Idzie skrzydlate, senne, wolne 
Przez wrzosy lvśne, kwiaty polne, 
Idzie w pożądań zawiernsze. 


I kładzie się na ludzką duszę 
I niesie z sobą ból i lkanie 


W przegniłom błocie czarno robactwo się 


I w ciemni tak ponnrej grzęzny wodne 


Jakby tam zimno tchnienie śmierci przo- 


Szczęśliwy. 
Szczęśliwy, komn nie jest świat pusty, jak 
Komnu do walki z nędzą nie wznosi się ra- 
Kto z zuchwałą pogardą ziemskich praw 
Kto na ozławieczą nieość i ułomność ślepy. 
Szczęśliwy, kogo trumien spróchniałe oze- 


Nie nęcą jako śmierci wypisane znamię, 
Kto zimną twarzy maską pogody nie kla- 


Kiedy 2 duszy jęk rwie się gdzioś pod nie- 


[chnięty.... Błękitne, ciche zadumania... 
Tylko na dnie, w głębinie, pod tęczą pro- 


mioni, 


[pleni. 


[mety, 


[steny, 


Wludyslaw Sterling. 


Jeciała... 
Tak został ludzki ln, zi 
k został lu wolny SE ZJAZD GÓRNICZY. 
-re 


prawy rozstrzygnięte przez 1V-ty 
zjazd górniczy w Warszawie, mo- 
żna podziolić na trzy kategoryo; 
T) troska o kieszeń własną przemysłow- 


[mię, ców, 2) sprawy ogólne, dotycząca prago- 


wników tej wielkiej gałęzi przemysłu (po- 


[nie łamie, | ruszone mimochodem) i 3) interesy spo- 


żywców wprowadzone na porządek dzign- 
ny przypadkowo, o tyle, o ile pozostają 
w łączności z interesami wytwórców. Pod- 


[repy, ozas obrad ujawniły się dwa prądy w za- 


kresie zmian i ulepszeń — zachowawczy 
i postępowy. Piorwszy poruszał więcej e- 


[mie, | sobiste interosy przedsiębiorców, którzy 


nie spostrzegli, że żądają, warunków pó- 


[bios sklepy. niekąd na własną niekorzyść; drugi—pły- 


ng} łożyskiem większej bezstronności. 


Bzezęśliwy, kto za lada ostrzejszym po- 

[dmuchem, 

Jak eznłok za dotknięciem, z bólu się nie 
[ewija. 

Szezęśliwy, kto człowiekiem będąc, nie 

[jest duchom. 


Szezęśliwy, kto nie tnła się po ziemi błę- 
[dnie, 
Sobie samemu obcy, i innych nie mija. 
Szczęśliwy, kto, jak kwiaty, przedweze- 
[śnie nie więdnie... 


Rozpatrując punkt pierwszy — własna 
potrzeby przemysłowców, musimy podać 
krótką charakterystykę dzisiejszego stanu 
produkeyi kopalnianej w Królestwie Pol- 
skiem. Pewne pojęcia o rozwojn przemy- 
slu dajo rachunek przewozu węgla ka- 
miennego w sozonach zimowych rozpa- 
czynującego się trzylecia: u) koleją Wie- 
deńską: r. 18.6/7—181,300 wagonów (tj. 
900 dziennie), 1897/8—146,000 wagonów 
(1,000 dziennie), r. 1898/)—168,006 wag. 
(1,100 dziennie); koleją Dąbrowską: r. 
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1896/1—33,000 wagonów (220 dziennio), r. 
1897/8—837,000 wagonów (250 dziennie), r. 
1898/9—41,000 (275 dziennie). Niczależnie 
od tego na stacyi olonóg (Dąbrowa) 
przewidywany jest przeladanek węgla 
% kołer Wiedeńskiej na Dąbrowską w na- 
stępujących ilościach: r. 1896/7—6,000 w.. 
r. 1897/8—7,000 wag. i r. 1898/—8,000 


wag, 
% cyfr tych widzimy, 20 przomysłowey 
spodziewają się stalego i to dość znaczne- 

0 wzrostu przewozu. O rozwoju zaś pro- 
EG w latach nhbiegłych świadczą na- 
stępujące wykazy: Od r. 1883 do 1894 wy- 
twórczość zuglębu. dąbrowskiego wzrosła 
do 93,000,000 pudów, czyli o 854. Przy- 
wóz węgla i koksu z za granicy r. 1894 
wynosi: przez komorę sosnowicką 15,926 
pud, przez Granicę 5,583. W porównaniu 
5 rokiem poprzednim przy wóz węgla szlą- 
skiego przes Sosnowice wzrósł znacznie, 
austrysckiego przez Granicę — zmniej- 
Szył się. Na znaczniejszych rynkach we- 
wnętrznych węgiel dąbrowski poczynił 
następnjące zdobycze: 1) Wypart doniec- 
ki z kalei Moskiewsko - Kurskiej, Mo- 
skiewsko-Brzeskiej, Kijowsko- Worones- 
kiej i wypiera z Chwastowskiej. Wyłlącz- 
nie paliwo z Dąbrowy otrzyrnje kolej 
Potersbursko- Warszawska, w przeważnej 
zaś ilości Południowo-Zachodnie. Do Ode- 
sy r. 1894 przybylo węgla dqąbrowskiogo 
5,824,000 pud., czyli o 500,000 p. więcej, 
niż donieckiego, da r. 1894 węgiel dą- 
browski rozpoczął z powodzoniem współ- 
zawodnietwo z zagranicznym na koloi Ry- 
sko-Dźwińskiej. 

Niezależnie od tego przemysłowcy za- 
mierzają w dalszym ciągu ozynić podbo- 
jo. Poruszyli oni na zjeździe sprawę tary- 
fy spocyalnej na przewóz węglu z zagłębia 
o wakio ro do Biułogostokn, Wilna 
i Mińsku. W tym ccln inźonier p. Sro- 
kowski odbył stndya na miejscu 1 podał 
wyczerpującą chnruktorystykę warnn- 
ków. Zdobycie powyższych rynków nie- 
tylko przyczyni sę do rozwoju produkcyi 
węgla, lcez talżo wplynio na zaoszczę- 
dzonie lusów, dziś jeszcze dość dużych, 
chociaż znacznie przetrzobionych w kraju 
północno-zachodnim. Delegat budal s2620- 

ółowo pod względem przemysłowym gu- 
Kóóle: Grodzieńską, Witebsk, Kowioń- 
ską i Mobylowską, przyjrzał się tam po- 
trzehom zakladów fabrycznych i przemy- 
słowych, spożywających paliwo w wiel- 
kich ilościach. Główno ognisko, Bia 
zużywa zarówno drzewo, jak i węgi 
wat ten drugi przez powien czas zaczynał 
już wypierać drzewo. A chwalą wszakże 
wybndówania odnogi od stacyi Bielsk ko- 
lei Południowo-Żachodnich do Hajnówki 
ceny drzewa znacznio spadly, więc zapo- 
trzebowanio węgla zmniejszyło się. Wo- 
gólo ilośó paliwa drzewnego, spożywane- 
go w ciągu roku przoz fabryki i gospodar- 
stwa domowe, wynosi 80,000 sążni szo- 
ścionnych, których wartość według oen 
miejscowych stanowi 1,200,000 rs. Roczne 
zaś spożycie węgla wynosi 600,000 pudów. 
W Wilmo i jego okolicy cena węgla, ró- 
wnież jak w Bialymstokn, dochodzi do 15 
ra. za SĄżoń sześcienny, Nio jest to ska- 
la najwyżs wzrasta ona bezustannie. 
W gospodarstwie domowem wszędzie nic- 
podzielnie pannjvu jeszeze drzewo; z zalsła- 
dów przemysłowych jedna tylko fabryka 
w Landwarowie posługuje się wyłącznie 
węglom. pożycie drzowa opałowego 
w Wilnie wynosi 50,000 sążni szościen- 
nych (wartość 750,000 rs). Węgla z Dy- 
browy dochodzi do tego miasta tylko 8,000 
nudów rocznio, skutkiem wysokiej opluty 
przewozowej. W Grodnie i Kownio, z po- 
wodu obfitego splawa drzown Niemuem 
z dalszych okolic, ceny tego produktu tak 
są wizkie, że węgiel wcale nie może z mm 
wspólzawodniczyć. W gab. Mohylowskiej 
— to samo; przy tem przemysl fabryczny 
jest tam prawie w uśpieniu. Zresztą, prze- 
mysłowey dąbrowsey mają także swoją 


etykę ekonomiczną: wykreślają zupełnie ! pywanin produktów niczbędnych do życia 


tę gubornię z plenu swych projektów za- 
borczych, zo względn, że leży w sforzo 
rynków zagłębia donieckiego. W zięto 
więc tylko pod uwagę Mińsk, Wilno 
i Białystok. Ażeby wszakże wyprzeć 
stamtąd opał drzewny, trzeba wyjednać 
aniżenie oplaty taryfowoej. Powinna ona 
wynosić: do Białegostoku !/, „ą kop. od pu- 
da i wiorsty, do Wilna i Mińska — '|,,,. 
Uczestnicy zjazdu postanowili także sta- 
rać się o zniżonie taryfy do Libawy iin- 
nych portów bałtyckich, 

Ważna jest dla przemysłowców sprawa 
cksploatacyi górnych (nadredeno wskich) 
pokładów węgla kamienuego, wywołana 
obawą o przyszłość wytwórczości w okvę- 
gu dąbrowskim, woboe bezustannego sta- 
łego wzrostu produkeyi węgla: w ciągn 
ostatnich 25 lat wydajność kopalni zwię- 
kszyła się prawie dziesięć razy i nadal, 
jak widzieliśmy powyżej, wzrastać nie 
przestaje. Zaglębio morawska-szląsko-pol- 
skie ciągnie się od krańca północno-za- 
chodniego w Ostrawie do kopalni Towa- 
rzystwa warszawskiego na krańcu półna- 
eno-wschodnim, tj. w prostym kiorunku 
100 kilometrów. Największa część zagłę- 
bia leży na Szląsku, mniejsza w Anstryi, 
a najmniejsza w Królestwie Polakiem 
R.1895 czynnych kopalni bylo w Pru- 
sicch 54, w Austryi 14, w Królestwie Pol- 
skiem 16. Wydobyto węgla: z kopalni 
szląskich 18 milionów tonn, x austryac- 
kich 54 mil, w Królestwie Polskiem — 
3,700,000 tonn. Ogółem tedy wypada na 
Prusy 664, Austryę 20% i okrąg dąbrow- 
ski 14%. W Prusiech pracowało 53,000 ro- 
botników, w Austryi 33,000, w zagłębiu 
dąbrowskiem 13,000. 

Poklady węgla w zagłębin morawsko- 
szląsko-polskiem dzielono w praktyce na 
trzy grapy: podredenowską, średni rode- 
nowsky i wiorzelinią nadrodenowsk4. Po- 
dział ten następnie uświęciła nanka, dzię- 
ki badaniom geologów pruskich. Obecnie 
w zaglębiu dąbrowskiem niżkie warstwy 
eksploatują kopalnie: Flora, Mikołaj, Jan, 
Lagisza, ea Btrzyżowico i hr. Re- 
narda (wydobywają ono roozme okolo 
220,000 tonn węgla, tj. 6% całej prodnkeyi 
zagłębia). W miejscowościach tych nio 
można się spodziewać odkrycit nowych 
pokładów podrodonowskich, Natomiast są 
wazclkie szanse pod tym względem na 
krańcach zachodnich, w okolicy wsi Sop- 
czew, Semonia tudzież w pobliżu Bielea. 
Interesowani postanowili starać się, aże- 
by rząd przyjął na siebie koszty stadyów 
w celu korzystnej i szerszej eksploatacyi 
pokładn podrodenowskiogo. 

Zo spraw robotniczych poruszona kwe- 
styę strącania pownej części płacy na za- 
dośćnozynienie aresztów sqdowych z po- 
wództwa prywatnego. Stwierdzono, 
botnicy, obarczeni tymi arosztami, znie- 
chęceją się i porzncają prucę. Z chwilą, 
gdy wyjaśniono, że wynagrodzenie, otrzy- 
mywyne zu pracę osobistą, chociażby naj- 
mniejszo, nie jost wolne od aresztów, nakła- 
danych z mocy wyroków sądowych. dlugi 
robotników górniczych wzrosły niopo- 
miernie, gdyż lichwiarzo i przokupnie, 
mając powyższą rękojmię, chętnio rozszo- 
rzają swoją klientełę śród górników. Od 
l lipca 1695r. do | lipca 1896 liezba spraw 
sądowych i wyroków, na których mocy 
fabryki robily potrąconia, wzrosła w okrę- 
gn dąbrowskam do 3,000. Jeżeli jedna 
sprawa przypada na osobę, to w takim 
razio prawie 25% robotników pozostaje 
w rękach lielwiurzy 1 przekupniów. Wy- 
mowny to obraz warunków bytu, którego 
rąbek wysunął się na obradach mimowoli. 
O pokazuniu całego i nadaniu barw ja- 
śniojszych w życin praktycznem, na zje- 
ździe wie mówiono. Zaznaezono tylko, ża 
robotnicy, mając latwy kredyt w sklopach 
spożywczych, robią zakupy „nad miarę 
i potrzebę.“ Tej miary wszakżo, jakioj ro- 
botnikowi nie wolno przekraczać w zaku- 


codziennego, przedstawiciele przemysła 
kopalnianego z Dąbrowy nio pokazali. 
A szkoda! Byłaby ona bardzo ciokawą dla 
badaczów zjawisk społeczno-ekonomicz- 
nych. 

Do znamiennych szezegółów obrad za- 
liczyć należy opozycyę przedstawiciela 
zakladów przemysłowych hr. Renarda, 
Potępis on wniosek przekaztaleóniu So- 
snowic i Dąbrowy na miasta, głyż to, zda- 
niem jego, może skrępować działalność 
najbliższych kopalni podmiejskich. Tu już 
ruchuby ogoistyczne przekroczyły granice 
prywatne i zagrażają interesom dobra o- 
gólnego. Dwa ogniska powyższe, z powo- 
da że nie posiadają przywilejów miasta, 
pozostają w zupołnem zaniedbamu pod 
względom porządku i zdrowia publiczne- 
go. Przewodniczący zjazdu, inż, Ohoro- 
szowski, gorący zwolennik urządzeń miej- 
skich w owych miejscowościach, podaje 
fakt, że w obcenych osadach fubrycznych 
nikt bez rowolworu po godz. 8-ej wieczo- 
rem wyjść z domu niu imożo. Alo oprócz 
band zbójwvckich na zdrowie i życie ludz- 
kie czyhają miliardy bakteryj w siedlisku 
bezładnem, gdzie żadnej organizacyi sani- 
tarnej stworzyć nie możn. w obecnych 
warunkach, Wreszcie przy dzisiejszyra 
stanie rzeczy nio można domów budowaó, 
pomimo ciąglego wzrostu ludności, więć 
mieszkańcy płoy bajeczne sumy za loka- 
le ciasno i niezdrowe, W rezultacie po- 
stanowiono starać się o przemianowanie 
Sosnowice i Dąbrowy na miasta, 

W końcu zaznaczymy joszeze charakte- 
rystyczna traktowanie szkoły sztygarów 
ijej wychowańców. Oto kilku uczestni- 
ków zjazdu utrzymywało, że nu stanowi- 
eka sztygurów potrzeba ludzi uadolnio= 
nych do „twardej pracy,“ mało wymaga- 
jących. Tymozusum szkoła dąbrowska da- 
je kandydatów „umbitnych,* „zbyt samo- 
dzrolnych“ i „prawie zawszu niezadowolo- 
nych zo swogo losu.“ Tylko dyrektor owa- 
go zaklada, p. Brzyłkin tndzież jedon in- 
żenicr zaoponowuli tym poglądom wste* 
cznym. Słusznie utrzymują om, ż6 na sta- 
nowiska sztygarów potrzobni są ludzie in- 
teligentni, wykształceni, którzyby niotyl- 
ko umieli ślepo wykonywać rozporządze- 
nia najbliższej zwierzchności, looz w ra- 
zach ważnych działać samodzielnio, Jest 
to bowiem nazbyt ważna placówka; od jej 
umiejętnego strzeżenia nieraz zależy ży- 
cie i bozpieczeństwo setek ludzi. 

W jaki jednak sposób przemysłowcy 
traktują ow zakład i jego wychowańców, 
oddających im swoją pracą fuchową nie- 
oconiona usługi, świadczy fakt następują 
cy: Na zapytanie przowodniczącego, czy 
interesowani nie chcieliby przyjść z po- 
cą intornatowi azkolnemn, odpowiedzia- 
no, że zbyt sąciężkio czasy, ża wobec in- 
nych potrzeb nowy wydatek bylby nad 
siły przemysln hntniczo górniezegol, Nie- 
boracyl.. £ 


A =0iGm — 


O PRAWDĘ. 
4+v 


Szanowny Panie Redaktorzel 

W ar, 50 Prawdy p. L. E. Bottcher wystąpił 
w obronie geometryi nie-Euklidosowej. Nie bẹ- 
dą matematykiem, nie umiem oznaczyć różnicy, 
jaka zachodzi między geometryą tęznstendontal- 
ną, a nie- Euklidesową. Bądź co bądź. z sumego 
toku rozumowania autora jawnem się staje, że 
i geometrya nie-Euklidesowu wychodzi z zało- 
zeń dowolnych, pozbawionych wszelkiej podsta- 
wy faktycznej. Czy no obronę jej wystarcza 
stwierdzenie, 2e wnioski, z tych założeń wypro- 
wadzone, dają się zastosować do naszej prze- 
strzeni? Nauka doszła juź do przeświadezenia, 
że żadna hipoteza, wymyślona ad usnm Delfini 
dla wyjaśnienia jakieś zjawisk, nie ma żadnej 
wartości, że musi ona opierać się na jakimś fak- 


cie, musi być sama faktem doświadczaluym. Ma- 
tematyka pod tym względem nie może stanowić 
wyjątku. Podsinwę jej stanowią ilościowe sto- 
sunki rzeczy, jak je poznajemy drogą daświad- 
czenia. 

Antor zdaje się wierzyć, że nasze pojęcie prze- 
strzeni i jej wymiarów opiera się wyłącznie na 
postrzeżeniach wzrokowych. Tymczasem tal nie 
jest. Przestrzeń wzrokowa ma znaczenie czysto 
symboliczne, Do właściwego pojęcia przestrzeni 
dochodzimy drogą postrzeżeń dotykowych i mię- 
śniowych, Za pomocą tak zwanego dotyka czy- 
nowego poznajemy rozciąglość w trzech kieron - 
kach; wzdłuż, wszerz i wgłąb. Trzy te kieranki, 
jedyne, o jakich nas doświadczenie poucza, eta- 
nowią natorniną podstawę naszego pojęcia o prze- 
strzeni, która dia nas nie może być inną, jak 
trójwyminrową. Czy jeat ona taką w sobie sn- 
mej? O tem nie wiemy i wiedzieć nie możemy. 
Prawdopodobnie, że jest inną, za czem już to 
przemawia, że przestrzeń wzrokowa ma tylko 
dwa wymiary, 

Utrzymuje autor, 2e „pomiar, jaki stosujemy 
do przestrzeni, wcale Euklidesowym nie jest. 
Ależ geometryi nie-Euklidosowej nie znali do 
niedawna ani astronomowie, ani inżenierowie — 
i wszystkie swe obliozenin dokonywali na pod- 
stawie geometryi Kuklidesowej, a pomimo to 
wypadki, do jakich dochodzili za pomocą swych 
obliczeń, okazaly się prawdziwemi do takiego 
stopnia, że przepowiednie astronomów o jedną 
sekundę nie chybiały, To samo da się powie- 
dzieć o obliczeniach inżenierów, 

Kończy autor zapewnieniem, że donioslość 
geometryi nie- Euklidesowej, jako czynnik, w roz- 
woja psychologii fizyclogicznej jest znaczną, Jak 
dotąd, o ilo wiem, nie robiono żadnych prób za 
stosowywania geometryi nie- Euklidosowej do 
zagadnień psychologii fizyologicznej. Przemawia 
więu tu autor w imig przyszłości. Wobec tego 
nie pozostaje mi, jak chyba życzyć spelnienia. 
przepowiedni! 


Władysław Kozluwski. 
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Lublin, Telefony rozwijają się bardzo po- 
myślnie, dzięki temu, iż ceny są przystępne: abo- 
nament kosztuje o połowę mniej, niż w Warsza- 
wie. — W mieście zaczyna zyskiwać prawa oby- 
watelstwa torf, jako materyał opałowy. Nie wy- 
prze on wprawdzie prędko drzowa, które wzglę- 
dnie dość jest tanie, ani teź węgla kamiennego, 
ale z czasem niewątpliwio będziu ważnem pali- 
wem. Szczególnie podczas mniejszyeli mrozów 
torf sią opłaca, Przy większych nie daja tyle vie- 
pla co drzewo i węgiel, Produkcyą tego mate- 
ryalu zajęli się specyaliści w Moszenkuch. Ko- 
rzec odpowiednio przyrządzonego paliwa koszta 
je 40 kop. — Powstają w Lublinie dwa Towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy: 1) chrześcian rze- 
mieślników i 2) subjektów, tudzież kupców — 
Żydów, 

Płock. Budżet miasta na rok 1897 wykazu- 
je dochodu 56,257 rs. 88 kap., rozchodu 49,353 
vs. 25 kop., czyli pozostaje 6,904 rs. 63 kop. 
na roboty melioracyjne w mieście, z których za- 
pewne okolo 4,000 rs. użytych będzie na proje- 
ktowane dodutkowe roboty w gmacliu teatral- 
nym. Slusznie Wiek utrzymuje, że szczupłego 
funduszu dyspozycyjncgo nie wystarczy bezwąt- 
pienia na inne potrzeby, poprawę braków i cho- 
dników, ulepszenie szwankującego bnrdzo oświe- 
tlenia, uzupełnienie kanalizacyi itp. — Dotąd 
nie rozwiązano kwestyi pomieszczenia szkół po- 
tzątkowych, dla których wynajmowane w ño- 
mach prywatnych ze znacznym kosztem lokale 
nie dają dogodnych warunków. — W Ploc- 
ku zaczyna się patroszę rozwijać ruch wydawni- 
czy. Księgarnia miejscowa p. Kempnera puściła 
w świat książeczkę dla ludu, powiastkę Płocezan- 
ki, p. Br. Porawskiej p.t: „Maciej Traba.“ 
Wkrótce ulnże się druga powieść tej samej au- 
torki p, t, „„Synowa.* 

Wilno. Już się dają zauważyć przygotowania 
około przyszłej wystuwy rolniczej, która będzie 
otwarto 22 maja i potrwa dni 15. Wyjednano już 


nawet ulgi taryfowe, jak zapewnia Słowo; mis- 
nawicie bezpłatny powrót okazów. Do głównych 
działów zgłosili się już następujący wybitniejsi 
ziemianie: Ig. Parczewski, Ursyn Niemcewicz, hr. 
hr. Tyszkiewicze, Jeleńslj, Korybut- Daszkiewicz, 
Tukalło, Wołłk, Harting i w. n. W dziale inwen- 
tarza najwięcej się wystawi koni, bo już dotąd 
zańeklarowano ich 70. Program wyraża usilną 
prośbę, oby wystawcy pamiętali o zebrania in- 
formacyj gospodarezo-statystycznych o swych 
majątkach, przynajmniej w tej gałęzi, do której 
przedmiot wystawiony należy. — Otwarcie śre- 

iej szkuly terlkniczno chemicznej jest na do- 
brej drodze. Skarb przeznacza 75,000 rs. nabu- 
dowę gmachu szkałnego i 24,000 rocznie na u- 
trzymanie zakładu, ale dopiero po wniesieniu da 
skarbu zadeklarowanych przez miasta 100,000 
rs, i przez obywntelstwo 40,000, tudzież wyzna- 
czeniu gruntu przez magistrat, — Ministeryum 
oświaty zgodziło się na otwarcie przy wileńskiej 
szkole realnej wieczornych i niedzielnych kur- 
sów specyałnych dle rzemieślników. Magistrat 
przeznaczył na ten ceł 300 rs. zasiłku, 

Petersburg. Staraniem kancełaryi komitetu 
ministrów wyszedł z druku w językn angielskim 
zbiór wszystkich zasadniczych ustaw prawodaw- 
czych w państwie rosyjskiem. Položenie prawne 
Żydów w państwie określona w sposób następu- 
jący: W myśl praw obowiązujących Żydom stałe 
zamieszkiwanie jest dozwolone we wszystkie 
10 gaberniach Królestwa Połskiego, oraz: Besn- 
rabskiej, Wileńskiej, Witebskiej, Wołyńskiej, 
Grodzieńskiej, Ekulerynosławskiej, Kuwieńskiej, 
Mińskiej, Mohyłowskięj, Podolskiej, Pollawskiej, 
Qzernihowskiej, Kijowskiej, Oherzońskiej í Tau- 
ryckiej, z wyjątkiem miast: Kijowa, Jalty, Mi- 
kołajewa i Sewastopola, w których z pośród Ży- 
dów wolno mieszkać tylko kupcom, W gub. Kor- 
landzkiej prawo zamieszkiwania służy tylko tym, 
którzy osiedli tam przed r. 1835. Dalej, dla za 
pabieżcnia kontrabandzie, zabroniono Żydom 
mieszkać w odległości 50 wiorst o'l granicy. Na 
mocy prawa z r. 1882 zabroniono im kupować, 
dzierżawić i przyjmować na zastaw nierueliomo- 
ści poza obrębem miast i miasteczek. W innych 
miejscowościach państwa mogą oni tyłko hawić 
czasowo, z potrzeby, Zoaczana wszakże część Ży- 
dów nie jost ograniczona ua punkcie zamieszki- 
wania; do tej kategorgi należą: kupcy 1 gildyi, 
posiadający gildyę już od lat pięciu, osoby po- 
siadające uniwersyteckie stopnie nankowe, oraz 
takie, które ukończylę wyższy zakład naukowy, 
jako też słuchacze tychże zakładów. Żydom nio 
wolno wogóle wstępować nu służbę państwową, 
wyjąwszy tych, którzy posiadają stopnie uanka- 
we, oraz z wyjątkiom lekarzy w guberniach sta- 
łego zamieszkiwania ludności żydowskiej, Nadto 
Żydzi są usunięci od udziała w wybieraniu przed- 
stawicioli ziemskich, Ludność żydowska w Rosyi 
dochodzi abecnie do 5 milionów. 
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Komunikat urzędowy o rozruchach studenckich 
w Moskwie został ogłoszony w Prawit, Wiesiniku, 
Pozostawiając zamieszczenie tego obszernego doku- 
mentu do następnych numerów, dziś zaznaczamy 
tylko, że władza administracyjaa poleciła: 1) 26-cin 
studentów wydalić z uniwersytetu moskiewskiego 
z prawem wstąpienia do ionych; 2) 175 — równiez; 
3) 461 usunąć z uniwersytetu du końca roku—wszak- 
że drugiej i trzeciej kategoryi minister oświaty zła- 
godził te kary na dyscyplinarne. Reszta z711 uresz- 
tomanych ma być oddana pod sąd na zasadzie art, 
32—37 Najwyżej zatwierdzonej ustewy o ochronie 
porządku państwowego i spokoja publicznego. 

Wiadomości społeczne. Gazeta p. t. Warmiak, wy- 
dawana przez germanizatorów w Warmii, przestaje 
wychodzić od nowego roku z braka abonentów. 

— Zatwierdzono ustawę Towarzystwa rolniczego 
rosieńskiego. 

— Główny zarząd poczt i telegrafów wydał roz- 
porządzenie, ażeby kasy oszczędności przy instytu- 
cyach telegraliczno - pocztowych przyjmowały bez 
przeszkody wkłady zarówno w monecie srebrnej, 
jak i w kredytowej, złotej 1 bilonie. E 


Szkoly. Przy Towarzystwie techniczuem w Pe- 
tersburgu pracuje komisya nad programem wykta- 
da nauk przyrodniczych w szkołach rzemieślniczych 
i przemysłowych. Wykład obejmie: fizykę, chemię, 
zoologię, botanikę, anatomię 1 fizyologię. k 

— Wr. p. ministerynn rolnictwa stworzy siedem 
nowych szkól mleczarskich w różnych miejscowo- 
ściach państwa. 

Posiadzania. Bardzo ciekawą pogadankę wygło- 
sił dr. Roman Jasiński na posiedzeniu sekcyi che: 
micznej -- o znaczenia środków antiseptycznych 
i aseptycznych w zastosowaniu do chirurgii, Mówca. 
zwrócił uwazę na doniosłe znaczenie srebra, jako 
środka, zapobiegającogo rozwojowi baktetyj w ra. 
nach, Sposób ten wyszedł z Amacyki, głzie zaczęto 
przykrywać miejsca skaleczone blaszkami srabrae- 
mi. Stwierdzono. iż kwas mleczny, wytworzony prze 
hakterye, łączy się ze srebrem i wywoluje mlecza 
srebra, poddając drobnoustroje całkowitemu znisz- 
czeniu. Następnie powstała cała metoda, z powodzi 
niem przez chirurgów stosowana Zamiast blaszek 
zaczęto wyrabiać w celach opatrankowych gazę, mi 
syconą srebrem („gaza azara“), Wyrób jej zogni- 
skował się w Chemnitz. U nas także powoli zaczyna 
się rozwijać produkcya togo środka. 

— Tow wzystwo ogrodnicze już na drugiam czy 
trzeciem „osiedzeniu zap 'ząta swych członków dzi- 
waczną myślą założenia własnego pisma, 
istniejo Ogrożnik Polste, a od 1 stycz ia zac: 
chodzić Pxzczelarz i Ogrodnik, więc trzeci 
pomysłem wprost chorobliwym. Czy nie lepiej było 
by rozwinąć pis no istniejąca i stworzyć z niego or- 
gan istotnie pożyteczny dla ogrodników, mżeli two- 
rzyć nowy świstek? 

Eoleja I komunikacye. Kolej Rybińika czyni sta» 
rania o praedtużenie zntwiecdzonej linii Ługn=Wi-- 
tobsk do Rzeczycy w guh, Mińskiej przez Mohyłów, 
tudzież o wyluduwanie kolel z Tukumu do Win= 


= W cela zapewuionia bezpieczeństwa na kolo- 
jach, minister komamikucyj zweócił się a palace» 
niom do dyrektorów koloi i do zarządzających róż 
żnym, uddziaławi, aby o ile mozna jak najczęściej 
rewidowali linig i aby przostrzegali osobiście beze 
pieczoństwa pociągów. Minister uprzedza przytem, 
że wrazie powtórzenia się wypadków, podobnych do 
niedawnych katastrof, odpowiedzialności podlegać 
będą nietylko bezpośredni winowajcy, lecz i naczol= 


— Z powoda ostatnich katnatrof nn kolejach ñg- 
laznych postanowiono podobno przeprowadzić nad- | 
zwyczajną rewizyę przepisów o ruchu pociągów i o= 
pracować w tej mierze przepisy specyalne dla ka- 
żdej kolei (Kuryer War.). 

— Na kolei Wiedeńskioj około przystanku Wło- 
chy odbyla się próba przyrządu, wyualezionego 
przez inżeniera Wiesiołowskiego. Znaczenia tego 
aparalu polega nA zabezpieczeniu pociągu od mo- 
żliwości przejechania za „kalt-sygnałć w razio gdy- 
by go maszynista nie spostrzegł. Urządzenie burdza 
proste, składa się z części ruchomej, umocowanoj 
w odpowiedniem miejscu plantu, która przy podnie- 
sieniu działa na przyrząd, znajdujący się na paro= 
wozie i służący do automatycznego zahamowania 
pociągu lob dania sygnału gwizdawką, Próba poda- 
bno powiodła się zupełnie. Puciąg, jadący z szybko- 
ścią 80 wiorst na godzinę, zatrzymano w odległości 
270 sążni. Jeżeli ten wynalazek da się zastosować 
na szeroką skalę, zmniejszy się znacznie odpowie- 
dzialnośc maszynisty, a natomiast wzrośnie bezpie- 
ezeństwo publiczne, 

Wystawy | zjazdy. Na kwiecień zapowiedziano 
w Petersburgu wystawę hodowli ptactwa i produ- 
któw ptasich, 

— Zjazd syfilidologów w Petersburgu trwać bg- 
dzie od 27 stycznia do 3 lutego. 

Gospodarka miejstta. Ktoś oblicza w Æaryerze War- 
szawskin, że furman węglowy w Warszawie, który 
musi iść piesza przy wozie, robi dziennie 25—36 
wiorat, „Jest to tylko dodatek do dotychczasowej 
cięzliej jego pracy, gdyż musi węgiel na wóz wła- 
żyć i następnie znieść do piwnicy, czyli, że dźwiga 
700—800 pudów dziennie. Po takiej pracy słusznie 
należy mu się wypoczynek, który daje siedzenie na 
wozie w czasie jazdy. Idąc obok wysokiego wozu, 
nie widzi, co się dzieje po stronie przeciwnej, łatwo 
najechać więc może i naraża się na to, że mu wę- 
giel z wozu kradną; prócz tego nie widzi, ktory koń 
ciągnie, a którego powimenby pogonić i skutkiem 
tego koń oatrzejszy prędko się narowi i męczy, Zre- 
sztą furman, idący obok wozu, nie jest w stanie do- 
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brze kierować końmi, ani ich zatrzymać w razie 
spłoszenia się. 

Przemysł i hazdel. Zarzął kolei Petersbursko- 
Warszawskiej wprowadził przewóz produktów nle- 
cznych w specyBlnych wagonach, przyczepianych 
do pociągów towarawo-usobawych między Binlym- 
stokiem a Warszawą. 

— Na zasadzie nowych przepisów o zakupach 
żyta przez 1ntendenturę wojskową bezpośrednio od 
wytwórców, umowy mogą być zawierane na partye 
minimum 5,000 pudów, przy zawartości wody najwy- 
żej 134,07 i domieszek obcych +/4°/g. 

Zdrowia publiczne. Skutkiem szerzącej się sakar- 
latyny śród młodzieży szkolnej w Kalisza, uwolnio- 
no uczniów wcześniej, niż zwykle, 

Katastrofy. D. 21 grudnia o godz. 7 min. 50 rano 
pociąg osobowy kolei obwodowej przy wyjściu ze 
stacyi towarowej kolei Wiedońskiej wpadł na tado- 
wne wagony towarowe. Ludzie ocaleli. W pociągu 
osobowym ulegly silnemu uszkodzeniu parowóz 
iwagon bagażowy, uszkodzenia inuych wagonów 
nieznaczne. Natomiast trzy wagony towarowe ule- 
Bly zupełnemu rozbiciu, pięć zaś ianych silnie u- 
olerplało. Btraty obliczono na 50,000 rs. Przyczyną 
wypadku lylo podobno zle nastawienie zwrotnicy, 
tudzież niedopatrzenie przez moszynistę znaków 
Ostrzepających. Jest to więc dounasła katastrofa (od 


— Z Budaposztu telegrafnją o wybuchu gazów 
w kopalni Szechenyiego. Zginęło kilkudziesięciu ła- 
dzi. 

Zmarli. Feliks Pawliński, w Warszawie, rzeż- 
biarz. 


zart | 


— 
*_ Odsowiedzi Redakojt je 
ie 7 3 


Tanu M. P. w Ufie, Dzieła © wychowaniu Baina, 
Spencera (sę w tłomaczenin polskiem), wydaaa 
przez nas Psychologia dziecka ità 

Panu B. Bujalskiemu. Rs. 1U dla Biegasa odebra- 
Jiśmy. Projekt Pański jest już wykonany, gdyż zna- 
leźli się ludzie dobrzy i przedstawiający poważną 
rękojmię swych przyrzeczeń, którzy zobowiązali się 
łożyć na w; kształcenie tego chłopca przez lat ezte- 
ry. Potem, oceniwazy rezultaty, zobaczymy, co dalej 
estss 


— Do dzisiejszego numeru dołączamy 
w dodatku kwartaluym ark, 13— 18 dzie- 
la Delemugno'a p. $. Człowiek zwyrodniały.* 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego 


Tom I ss» 
zawierujący obrazki: 
Damian Capenko, Chawa Rubin, 
Karl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 
Na pogrzebie i Woly, 


wyszedł z druku i kosztuje re. 1 kop. 50, 
(z przesyłką rekomendowaną ra. 1 k. 68). 


Dalsze tomy wyjdą w krótkich odstępach cząsu. Na- 
bywać można we wszystkich księgarniach. 


Mauczycisika śpiewu, 
która obokumiojętności nauczania posiada 
wiololetnie doświadczenie i którą redak- 


cya Prawdy poleca — poszukuje lekcyj, 
Adres: ulica Miodowa nr, 14, m. nr. 4, 


10 listopada do 21 grudnia), a dziewiętnasty pociąg 
rozbity. 
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Student uniwersytetu posmukuj® 
korepetycyj. Wiadomość w Redakoyi. 


wm IE iw E A. p 


GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski 


wychodzi w Warszawie 
przy wepółpracownictwie doborowyoh sił pisarskich. 


Staranjo Redakcji „Gazety Polskiej“ zwrócone są do utrzymania 
ua wysokim poviomio zarówno informacyjnej, jak literackiej części 
dziennika. , 

Artykuly „Gazety Polskiej“ polityczne, ekanomiczne, literac- 
kie, artystyczne, naukawe, militarne, ogarniają wszystkie sfery myśli 
i pracy. Artykułów tych drukuje „Guzeta Polaka“ codziennie po dwa, 
trzy, niekiedy więcej, m prócz tego lekkie fejłetonowe obrazki z chwili 
bieżącej. i 
„Gnzeta Polska" drnkuje korespondencye z wielkich stolic eura- 
pejskich I z miast krajowych depesze o wszelkich bieżących zdarzeniach 
politycznych, praktyczne wiadomości ekonomiczna, w ich liczbie ceny 
zbóż na rynkach krajowych i zagranicznych, nadto wiadomości sparta- 
we i meteorologiczne. 

Do fojletonu ma „Gazeta Polska” przygotowany na rok 1887 sze- 
reg utworów powieściowych młodszej goneracyi naszych pisarzy, Naprzód 
pójdą: Z AFŁEĘDIE KOŁO, powieść wspólczesna Wacława 
Berenta, oraz Hd HE'I W, powieść współczesna Artura Gruszeckie- 
ga, osnuta na tle życia górników polskich. 

Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie rs. 9, 
półrocznie 4,50, kwartalnie re. 2,25, miesięcznie kop. 75, z odno- 
szeniem do domu, samiejscowa: rocznie rs, 12, półrocznie 

rs. 6, kwartalnie rs. 3. 


Adres „Gazety Polskiej'': Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gaz. Pola." w Lodzi: przy Esięgarni R. Bchatko go, ul. Piotrkowska. 

HE Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w Gazecie Polskiaj 
ze względu na jej poczytność. 


Do nabycia w księgarniach i kioskach 
podręcznik naukowy pedagoga Reuse- 
nera 


„SAMOUCZEK 


Polsko-Frzneneki z objaśnieniem wy- 

mowy i akcentowania (kurs lzy w 18, 

A kure II-gi w 24), razem w87 zeszy- 

tach ozęść praktyczna i w 10 zeszytach 

| gramatyka francuska, ogółem 47 zesz., 
każdy po k. 15 (pocztą kop. 18). Nume- 
racya zeszytów idzie kolejno cd 1 de47. 
Na zaliczkę pocztową wysyła się tylko 
20, lub przynajmniej 10 zeezytów. Sklad 
główny u autora (Reneanera) ulica Zło- 
ta Nr. 6, w W i 


Pronumeratę na dzienniki i oza- 

Sópisma, w różnych językach wycho- ; 

dzące, oraz książki, przez  jakiekol- 

wieklądź księgarnia i katalogi ogla- 

szane, na warunkach jak najdogodniej- 
szych przyjmuje i wysyła 


Księgarnia nakładowa i sortymentowa 


Teodora Paprockiego I 0-6 


w Warszawie, Nowy Świat 41. 


Prospekty, katalogi pism i książek d| 
starcza bezpłatnie i franco. 


Wysyłka nskutecznia slę także za zali- 
Gzeniem pocztowem lub kolejowem 


Pozostające pod władzą zwierzebnią Mioisteryum Finansów 


2-letnie kursa handlowe dla kobiet 
J. Siemiradzkiej, 


Tozanearanij się z dniem |-m Stycznia 1897 r. Zapisy na kursa wyższe i niższe 
codziennie od [l do i i od 6—7. Wpis na kursach wyższych rs, I0Q rocznie, na 
niższych (wieczornych) języki nowożytne 3 arytmetyka po ra. 10 rocznie, buch- 
baliery» rs. 20 rocznie, Pracownice handlowe zgłaszać się mogą w niedzielę 
i święta od 12 do 2 po południu. Bracka Nr. 25. 


Staraniem Spółki Naktadowej wyszła z druku: 


Przygoda Jasia, 


opowiadanie dla dzieci 
przez 
Elize Orzeszkową, 


| z rysunkami 
Antoniego Kamieńskiego 


W ozdobnej oprawie cena kap. 50. na przesylkę k. 14, 


Sklad główny w Redaltcy 
pCO pgi PE 
WST 


„Prawdy.“ 


Spółka Nakładowa l 


PRSTI FN 


| 
i 
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A. Okolski, Ustró] państw curo- 
pejskieh 1 Stanów Zjednovzo- 
nych Ameryki — ru, 8. 

Smoleński Władysław. Drobna 
sziąchta w Królestwie Polaka 
studynm etnograficzno-gpołecz* 
ne, str. 66 — kop. 60. 

—-Przewrót umysłowy w Polsce 
wiekn XVIII, siudya hlstory- 
rman Ka, mę pi | Vi — ih. 
2 kon 50. 

Spencer Herbert. Zasady etyki, 
2 -go wydania oryginalu an- 
glelskiego przeł, Jan Karłowicz, 
str, 310 — ra, 2, 

Prue Bolesław (Aleksander Glo- 
wncki), Szkice 1 obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
ra, 5, w ozdobnej oprawie ra, 6 
kop. 20. 

Światełko, ksiażka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polakieh. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — ra, 1. 


teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 


atr. 402 — rs. 1.50. 


Chmielowski Piotr dr. Antorki 
polskie w. XIX, studynm litera- 
gko-obyczajowe, ozdoblone cze- 
ściu portretami, str. 641 — 
rs. 2. 


d 
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, 
> Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
> 
f 
= 
| 
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. 
Gumplowioz L. System socyolo- $ 
gil — ra. 3 kop. 30, 3 

$ 

$ 


Eelae Henryk. Wybór plam, t. 1, 
w przekładzie Maryi Konopnic- 
kiej, Józefa Kościelsksego, Ale- 
ksandra Kraushara i in, Wyda- 
nie ozdobne, z portretem anto- 
ra, atr. 298 — kop. 60. 

— Wybór pism, t. If. Podróż do 
Hareu, Wlochy, w przekładzie 
M. Gawalewić ©. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. KIII 
1328 — ra. 1 


Na koszta przesyłki do każdego rubla nałeży dołączyć kop. 15. 
Riuro 1 eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39, 4 
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Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


KMoanoaeno Iieuaypow. Bapwara 11 HecaGpa 1596 r. 
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